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Prenumerata w Polsce": Kwartalnie K 16'30, Mk 10'90. Półro- 
^  * ,3W  Mk 21-80. Rocznie K 6520 , MK 43-60. W Austryi: 
W \i* e K 16"30. Półrocznie K 3260. Rocznie K 65 20. 

Niemczech: Kwartalnie Mk 10"90. Półrocznie Mk 21"80. 
Rocznie Mk 43"60 z przesyłką pocztową.

p  Z m i a n a  a d r e s n  60 h ł l m y .
n ?  o g ł o s z e ń :  za wiersz petitowy jednoszpaltowy na ostatniej ś ronię 1 kor , 

n on n a ^ T ^ ™ ”- ” — na m'eJscu sp cjali.i i zastrzeżonem kor 140, za wiersz 
eilowy j ...noszpaltowy 2 kor., za wiersz petitowy w części reklamowej 5 kor.

Wychodzi każdej soboty.
R E D A K C Y A  1 ADMLNTSTR A C Y A : K R A K Ó W  X * .  

u lic a  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  L  9 5  (dom wł»nny). 
T e k f o n  K r .  4 7 9 .

W yii^duf UkiH^itiwu nk im  ■*** t jkAJUOb BUOHSIAB, Biuro dslraników  — Lwów, ąL Khroia Ludwika 21 .

Wyłączne ?-=->prtwp na Warszaw* I Krńwwlwo Polskie: Zygmunt Berada Warszawa, Marszałkowska 1 1 9 ,  
   Łódi, Piotrkowska 62

Numer pojedynczy 1 hor. 30 hal. — 88 pf.
Bok XVI. Kraków, 15 marca 1919. Nr 11

Mlsya koalicyi na Klasku..

P rzodsiaw icio lo  koalicyi przybyw ają  do Cieszyna.

TreSt num eru: P rzed staw ic ie le  k o r lic y i  w  Poznaniu. — W a lk i n a  W o łyn iu . — Dzień Gdańska w Krakowie. — Zjazd  
g ó rn ik ó w  w  K rak o w ie . — T rag iczn a  śm ierć of?cera polskiego, — Ze oceny k rak o w sk ie j. — Krwawe gwnłty czeskie itd .
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Misya koali&yi na Śląsku.
Sprawa Śląska znaj daje się obecnie w zupełności 

w rąkach przedstawicieli koalicyi. W e środą 12 
latego przy była do Cieszyna misya koaiicyi, w skład 
której wchodzą pp. F. Grer.ard, przedstawiciel re ­
publiki francuskiej, p M. A. Cooliuge, przedsta 
wiciel Stanów Zjednoczonych Ameryki i podpuł­
kownik B. J . B. Coalcon, przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii, A. W . Da Bois, Lt. Bass, sekretarze. 
Ze strony generała Barthelemy’ego bierze udział

Narodowy ozdobiono chorągwiami polskiemi i koali 
cyjnemi. Ostatnie wieści, że władze czesko sło 
wackie, w myśl rgouy parys.-uej z dnia 1 b. m., 
zapewne ze wzglądu na przybycie komisyi ententy, 
internowanych i wywiezionych Polaków wypuściły 
na wolność, przelatują błyskawicą z ast do ust. 
Rynek cieszyński podotny do mrowiska, tysiączne 
tłumy czekają od godziny wpół do 10 pized po­
łudniem n~' moment, kiedy 'eputacya w mieniu 
ludności polskiej, umyślnie i celowo poprzedniego 
dnia pominiątej przez władze czeskie przy oficyalnem

polską, że poprzedniego dnia nie mogła powitać 
dostojnej misyi na polskiej ziemi, gdyż razem z innymi 
obecnymi był wiąz ony przez Czecho Słowaków. W y­
puszczono już wprawdzie na wolność cząść wywie

■Iflra k o a ilay l a a  Ś ląska Pierwszy oddział wojsk po tach  wkracza do Cieszyna z pnikownikiem
Jatelnickim na czele. Fot Pitznjr

w misyi angielski major Sortham, jako zastępca 
pnłk. brygadyera ŁadniLi, jako informator w spra­
wach wojskowy&i rotmistrz Czaczka-Rucińtki, ze 
strony czeskiej pułkownik Snejdarek ze swoim 
sztabem.

Warszawskie ministerynm spraw zagranicznych 
reprezentuje bar. Dangel.

Przybycie misyi koalicyjnej odbyło sią W pierw­
szej chwili dosyć cicho, gdyż Czes. s ta r J i sią nie 
dopuścić Polaków do przeds1 awicieli koalicyi. Po­
lo ru  cieszyńska urządziła jednak sama powitanie 
misri tak serdeczne, jakiego C.eszyn dawno nie 
widzi>ł.

W  dniu 13 lutego od rana panował ożywiony 
ruch w mieście i na wszystkich drogach, prowa 
dzących do Cieszyna. Ze wszystkich wiosek i za­
kątków k .i,a — z cichej cna ty  wieśm ,czej, z okrą- 
gów przam.ysłowy.h, z zagłąbia — snuły sią wielkie 
rzesze ludu w stroną w ęży P iastowskie. Rozsta­
wione kónne i pie zo patr le czesko słowackie za. 
trzymywały grupy pieszych i powozy z jadącymi; 
niejeden nie został wpuszczony do miasta. Dom

powitanie _komifiyi, uzyska audyencyą. Mijają go 
dżiny; ludność cierpliwie czeka, nie rozbiega sią, 
nadchodzi południ, izesze ciągle rosną. Naraz przy 
chodzi wiadomość, żc po południu deputacya zo 
stanie pirzyjątą. O godzin o trzy kwadranse na 
trzecią po poładniu wyrusza delegacy , polska z Domu 
Narodowego do hotcln „pod neniem“, a za nią 
w zupełnym spokoju i  w poważnym n stroju kilku­
nasto tysiączny zastęp lada polskiego.

&Deputacya, złożona z 40 osób, zastąpców wszyst 
Kich warstw ludności, staje po pewnych trudnościach, 
robionych ze strony p. S-rarnk*, w salonie komisyi. 
Na T*ń£v czeka lud na wynik posłuchania. W  nie 
dużym saloniku na pierwszem piątrze przyjmuje 
kcm.sya ententy reprizentantów polskich. Człon­
kowie komisyi stoją rządem: zastąpca Stand* Zje 
dnoczonych, wysłannik Brytanii w uniformie, Fran­
cuz i Wioch. Dopatacya staje dokoia wi ńocm 

Prezydent tymczasowego Rządu polskiego i Rady 
Narodowej na Śląsku, wypus czony poprzedniej nocy 
z wiąziemt, dr. Jan Michejda, wygłasza do komisyi 
powitalne słowa. Usprawied iwia siebie i ludność

Łmliro l  l ltr i  pollklłfa : Por. Jakób Lemek 
Zabity przez Ukraińca. (Fot. Łenner

zionych i internowanych, których było tysiąc z górą 
lecz władze czeskie trzymają dotycnczas w wiezie­
nia pokaźną liczbą Polaków ze Siąska, miądzy nimi 
inżynierów górniczych Kiedronia i S/kałę z żonami. 
Byłoby bardzo pożąd kom, by natychmiast wypusz­
czono obustronnych zakładników. Nadto ludności 
polskiej celowo i rozmyślnie me zawiadomiono 
o terminie przybycia dostojnej komisyi, przeto przy­
chodzi dopiero dzisiaj. Imieniem tymczasowego 
Rządu polskiego, Rady Narodowej, całej ludności 
polskiej na Śląska i wszystkich jej warstw i  sta-

l l l f l  ki mlUyl U  Bląskl; Tłomy Itidnofci polskiej maritastnją na cz<ti& koalicyi na nlicach Ciaszyna (Fot. Pitznar)



i l l : Kcmendam.nowt. uformowanych odarałów składa przysięgo.

^ ^  m.) ma konfeMncya komendantów obu
do * w Cmszynie zrealizowcć tgodę paryską co 

°ł“ia“zen a 8pc?nych obszarów. Na zapytanie, 
Dolaki0^ !?^ 8 zecńc*al°t*.T przyjąć owacyę ludności 
że to  • enfcenty , odpowiedział przewodniczący, 

omisyt, obecnie stoi przed .iężką i żmudną

racą, do której potrzebuje skupienia i 8 lokoju. 
Octowa jest nr/słuchać wszystkich zażaleń i wy 
jaśnień ze strony polskiej co do dotyczących kw estii 
spornych i zrzutów  i przyiąć deontacyę zorgani 
kowanego Indu robotniczego P. W i ‘ chdowski od­
czyta! oświadczenie robotników po francusku, uto-

U

koalio^J?. ®orłC0. 2 r“d°s>dą zstępców  zwycięskiej 
złych 551 polskiei zicmł> W  krótkich, zwię-
SUstrn Ad skrj^lił polsk rnch narodowy na 

aiemnir ?°.C5 r̂a  ery  konstytucyjnej, wskazał na 
sto" inek Wczasowy poprawny, nawet ścisły 
aów n #ki S naro1dó >̂. wy ln?zc~yi powstanie rzą- 
po ■ nadkn AW?  -8^'6' Fs^ ci S'ąskn Cieszyńskiego 
i brntainw „nstry i i konflikt, jaki wywołał nBgłv 
że IndnnZt nal ,?d  czesko błowacki Dalej stwierdził, 
ws 1 iim i, P . Da - '8kn zawsze byU wrogą 
wał ład i °“  J  'l8zewickim, że na S^s^u pano 
DrzvełiAdl.Porz? ■ Pod p-lskim i; obecnie
komimrf Ł+I* mien*u ludności z całą nriuścią do 
nodłh J ia + u ? a, na m’ isca zbadać stosunki i na 
iowei Adn - j  !?ada* przedłożyć ko> icrencyi poko
0 to j?wP l6 m matery nł. Rozch-lzi s>ę obecnie 
bairneh/ pr?y ^ rócono stan pierwotny i wycofano 
wzeło87Annaj6Z? Ĉ w 2 obszarów polskich. Mowę, 
cuski W«w8hQ̂ am Przetłumaczył na język fran 
Ros« cnałowski, a na język angielski pani

szyi |f fr^AnJLC"”|Cy kom:syi odpowiedział w dłnż- 
munikAd i m w3 wodzie, który obecnym zako- 
d e c z S  d,- J?°. pol8ku P Warchałowski, że ser 
czył f i6 za gorące słowa powitania, oświad-
1 odiiAa „ âr francuski i cala koalicya odnosiła 
lacy motrwVZ Calł 8y mPatyę do Polaków, że Po­
dania o?? 11C27 Ć na bezstronne i sprawiedliwe zba-

pornych kwestyi. Nr dniu jttrzcjszym

W alki na W e lya la : Cerkiewka w Chełmie pr^r 
p?vi. o«ławnym sobor:-

do spokojnego rozejścia się. Po przemówieniu de 
legata rohot^wów. zaśpiewały potężnym głosem 
tysięczne rzesze mazurka Dąbrowskiego „deszcze 
Polska uio zginęła" i rotę Konopnickiej. Podnosiły 
sie palce w przysiędze w górę, ślnbnjąc uroczyście: 
„Nie damy ziemi, s' ąd nasz ród", poczom powoli 
rozeszły się rzesze do domu.

Dzień Gdańsica w Krakuwie.
Niezwykle podniośle zamanifestował Kraków 

w ubbgtą uiedzielę swe żądania zwrotu naszego 
odwiecznego portu Gdańska

NOWOŚCI nj.USTROWANK

a l i t y i  w ? a in a n i j : Generał Dnpont z generałem Dowbor-Mndnickim i członl ami Naczelnej 
Bady Lodowej witają wojsko polskie.

! t l : Powit-jio generała Dopont na płaco Wilhelmow.kim prze: czfrmk r 
Naczelnel Rady Lodowej.

żone i przez delegatów robotniczych podpisane, 
które następnie wręczono p. przewodniczącemu ko 
misyi.

Po audyencf , trwającej pół godziny, pożegnała 
komisya delegat yę bardzo sordccznie.

Oddano również przygotowany jeszcze przed 
' ypnszczeniem dra Mi hejdy w języku polskim, 
francuskim i angielskim wystylizowany adres. Nie­
któro pnnkty adresu st?ly się wobec ostatnich wy­
padków (ji.k  n. p. wypuszczenie dra M.chejdy) bez 
przedmioto-yymi.

Tysięczrym rzeszom, czekającym do godziny 
piątej cierpliwie) na rynku, w krótkości przedsta­
wi! donośnym głosem p. dyrektor Piątkowski (ró 
wnież wypuszczony) przebieg przyjęcia i wezwał
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Manfiactacya, urządzona z in icyatywy Komitetu 
ob?ony Gdańska i wybrzeża Bałtyku złączyła wszyet 
kie partye polityczne, stany i zawody w jeden po 
tężny obóz

Już od wczosnego rana tysiące Krakowian zdą 
żało nu Rynek, s<tąd z pod pomnika Mickiewicza

rzy 1863 rokn ze sztandarem. Pochód zam; ^aiy 
karne szeregi młodzieży gimnazyalnej. Za niemi szły 
dziesiątki tysięcy Krakowian.

Po przybycia na plac Matejki, który okazał się 
za małym, aby pomieścić wszystkich nczestników, 
pierwszy do zebranych przemówił prof. Krajewski.

czytai rezolncyę, wysłaną do prezydenta ministrów 
Paderewskiego, którą zebrani jednogłośnie uchwalili. 
Brzmi ona:

„Lud krakowsk', zgromadzony w dnm 9 marca 
1919 r. n stóp pomnika zwycięzcy Prusaków, Wła­
dysława Jagiełły ma zaszczyt prosić Pana o inter-

Gen. Rydz-Śmigły z w jorem  Zoiik-TessarąWalki u  W oty ila :

O. dał naprzód hołd weteranom i bojownikom za 
wolność, moczem mówił o historyi Gt aóska.

Gdańsk mimo póltorawiekowej niewoli pozodtał 
poi .kim. Twarda ręka krzyżacka nie zdołała zatrzeć 
polskości. Gdańsk był polskim i takim pozostanie. 
Przez ilka wieków Polska walczyła o przystęp do 
morza i nigdy — póki miała mcc — nie pozwoliła 
robie w y'rżeć tego odwiecznie polskiego miasta 
i porto. Bez Gdańska niema Polski, zakończył.

Następnie zabrał głos posei Bobrowski, w yja­
śniając znaczenie handlowo ekonomiczne dla Polski 
posiadanie Gdańska. W szystkie prawa przemawiają 
za przynależnością tego miasta do Polski — wobec 
czego nałoży nam żądać * nie prosić zwrotn portn 
gdańskiego.

Po przemowach dyrektor „Zeglngi polskiej" od-

wencyę przed kongresem pokojowym w sprawie 
zwrota naszego starego jedynego portn Gdańska 
i naszego odwiecznego wybrzsża bałtyckiego któ 
rego lndność polska przeciwstawiała się przez dłngie 
wieki wszystkim wysiłkom germanizatorów W y­
brzeże gdańskie nie może być oderwane od Polski 
nie dotykając rcznć milionów Polipów, ni wielkich 
zasad demokratycznych, głoszonych przez mocarstwa 
zachoda. Gdańsk i usi należeć do Polski!"

Poważną tę manfestacyę zakończyły okrzyki na 
cześć koaiicyi — poczem po odśv awanin pieśni pa 
tryotycznych pochód się rozwiązał.

Podobne mmifestacye odbyły się w tym dniu 
w całej Polsce.

Dentystka-wojsk polskich w Chełmie

miał ruszyć manifestacyjny pochód’ pod pomnik po 
gromcy Krzyżaków króla Jagiełły. Koło godziny 11 
ta połać Rynka zalana była tłumami, sformowanemi 
w grapy. Tak potężnego pochoda od czasn obchodn 
Grunwaldzkiego Kraków nie widział. Z uderzeniem 
godz. 11 ruszył pochód nlicą Fioryańską na phc 
Matejki.

Obchód otwierała mnzyka studencka, za którą 
postępowali uczniowie ze sztandarami oraz nczenice 
wszystkich szkół krakowskich. Następnie postępo­
wała Rtda miejska in corpore z trzema wiceprezy­
dentami na czele, cechy ze sztandarami, profesoro­
wie nniwersyteta, których prowadził rektor ks. Sie- 
niatycki z dziekanami wszystkich fakultetów, oto­
czeni pedelami w historycznych togach, niosącymi 
berła naiwersyteckie. Tuż za tą grapą szli bohate

l i l i i  G ia i lk a  w Krakowie: Olbrzymi pochód manifestacyjny pod pomnikiem Grunwaldzkim.
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Adam Wlaryga-MlnieeŁi.

JAK KRUKI.
Powieść z cJn ostatnich.

31

to  ^ WU ^ dzi zabraklo odwf gi. Zrozumiała, 
rofn5K . iS rzeczT  a\ domyśla się i tch r: iiv ie 

1  P-rz bolesnem „otwieraniem oczu",
u? r ‘ ? ważnego. Powiem ci kiedyindziej.

ciało kO|u zadźwięczał dzwonek. Smukłe
i k czarn o  n p rz e r efity drżenia. Oczy błysnęły 
iakadvhv ' D-śewczyna uczyniła ruch,
nowSh, n a T ? ' ldz. chcia,a z Pokoiu, ale zapa-
robote ' zo s,a ,a - Szybko tylko'złożyła
rzucone ^  l ą d0 k°mody, usunęła n z -
s S ik u  f l l L 1 CW / ie s Krawki i posl wiła na 

U t3v ń ^ °r  ?2 św i«żymi V /łatami, 
sieć 3- P110̂ 3, PO^ni dwie, trzy. pięć, dzie-
« e Nitrł “ -d sk ieg j pokoiku nie otwierały 

w  nie prz' ,ch°dził.
anda w sp. rła Sję rękam i o stół i czekała.

dwinia B^owPic k a kimŚ kwadransie W2Szła ]a’
M aińiit^andz' ’ ,a ,u  ̂ Przyszedł z panem Rudą. 
k n ła r« Ja i Prosi 'k  do jadalni, bo zaraz będzie 

5 n ,  Pannę. R6zi« prosi.
y l  n mnie już czas. Muszę iść do domu.

kawiczkt 0ży â żakiet * zaczęła naciągać rę-

asna tw ąrz W andy zszarzała dziwnie. Mogła
nnraJ n służyć m alarzowi za model do oorazu „ ozczarowanie".
wiortli 3i zwczyny drżał, kiedy krótko odpo- et-ziaif siostrze:

ieszczeD0R6zfu Z& chwik" Pocz*kai
Dowr!f^y ^dw in ia  wybiegła z pokoju, Wanda 
ku prznyjac ^jrn^CZOnyri rucb2rn zwr6c*la S ow ę

taka~i 01 * s ,?  n,e cbce tam rozmawiać... 
rhn* 5 2t] dzisiaj zmaltretowana. Mozebyś ty 
cn°c została?
u, ~ Nie. Wandziu, stanowczo nie mogę. A to* 
Rh j 1a*n’e trochę pogawędki dobrze zrobi. Pan 

d apdzo sym patyczny i inteligentny... 
T7o„-anna Sor^ wieka utkwiła w  koleżance spój* 

n,o przenikliwe, prawie surowe.
3  C o? I ty tak że? !...

sie łpkb m asz na m yś li?  -  zm ieszała
< . 1 0 tamta -  wypowiedziałam  tylko moją 

0D,m? o panu Rudzie.
b l u z c e 3 Szarpnę,a nerwowo koronkę przy

~ Nie udawaj... tGsamo ci przeszło przez 
rr m u  00 ' m 'iemu ojcu. Wam się zdaje, że ja 

£ -bym... Tak... tak, przyznaję. Ruda rzeczy' 
i • sy mpatyczny Sest, ma dużą inteligencyę 

uaje fię  bardzo dobre serce. Ale dlatego w la- 
aHr.W0la Jbym > żeby nie przychodził i nie prze- 

I rn t “ mide swojem i zakochanemi oczyma, 
n a r , c sen? • przecież on wie, że ja mam
narzeczonego I
s i] 9 st? tpiie słowo Wanda zaakcentowała tak 
to  «  lal<^dyby ktoś protestował przeciw temu, 
ze ona ma narzeczonego
w „f~. 0 ' cd ż ?  Przecież kochać się można na* 

U^aalltach, a nie dopiero w pannach, 
cze narzeczony h. Miłość nie zna ograni- 

a iZa^ar*Pw Goldbaumówna. 
nas ,a ni.2 cbcę> ż«by on trzychodzil do 
wał oir c?esto ' Nie chcę go w idywać. Oczaro-

że s in ia k  ,Urwaja . bo me chciała przyznać się,
lei zdrnu,, 1 si ’ych Pórównaó, które nasuwa
bJ4 mn . mrMZsą ’ ’ eże na chw ilę zdoła prze- mgtc; miłosnego zaTepienia.
traktuu t j^ i  . mi’ c.7y fy równie pobłażliwie 
federa i*i, 0,200 w ielb iciela pana Leona Klug- 

-  Pa„ zalecasz ,raktr pan 3 Rudę? 
lecz knnb.iri , -r nie iesf moini w ielbicielem ,

1 kocha się nie we mnie, lefcź 
_  Ib  5h ‘poicflo ojca.

właśnie o c i e b ^ c h id l l S  ' adna’ mi5a' M° Że mU
dła niego rJnro2 ,ak '.ch Leonów Klugfederćw. ja
Wanda m i K eaZnrlUi<? Lylk.° posa0-
w argam i w r ak i  Jn CZ>cun w i p 0 , J  Zai a c jetłnale 
kiego! kl spos6b- iŁkby iadła coś gofz-

szcie - ' 'fał^rne^rJT dopraway ~ wyrzekła wre-
wyłącznie dla cbcieć ^enić sięyiączme dla majątku. Naprzykład z kobietą

brzydką, głupią, ordynarną tylko dlatego, że bo­
gata. Co ty m yślisz o tem, R ózka?

Rózia odwróciła głowę trochę na bok, tak, 
aby się nie spotkać z wyczekującem spojrze­
niem Wandy.

-  Myślę, że ród posagolowców jest bardzo 
rozgałęziony.

-  Ale niema wśród nich ludzi szlachetnych
0 wysokiej kulturze.

-  Zapewne. Ale idź już do gościa Wandziu. 
Czekają na ciebie.

Kiedy Wanda Borowicka weszła do jadalni, 
gdzie już nakryto stół do kolacyi, uderzyły w  nią 
cdrazu „zakochane" oczy Michała Rudy. A były 
to oczy wyraziste, poczciwe, serdeczne, barwą
1 jasnem , czystem spojrzeniem przypominające 
pogodny błękit nieba, osadzone w  (warzy nie 
pięknej wprawdzie, ale nie tuzinkowej.

Ta głowa trochę szorstka i kanciasta w za­
rysach zdawała się być ciosaną dłutem prymi­
tywnego lecz genialnego rzeźbiarza. Biła z niej 
siła męska, która mogłaby nawet razić sw ą bru­
talnością, gdyby jej nie łagodziło to właśnie ser­
deczne spojrzenie i uśmiech niezwykle miły
0 dziecięcej jak ie jś  słodyczy.

Michał Ruda był synem chłopskim i to nie 
jak iegoś bogatego gospodarza, ale ubogiego 
„chałupnika".

Gimnazyum przeszedł o głodzie i chłodzie, 
dzięki swej zaciętej woli i w ielkim  zdolnościom 
nie ustał w  drodze, na której co chwila potykał 
się o ostre kam ienie biedy własnej, głupoty
1 uprzedzeń ludzkich. Na uniwersytecie lepiej 
mu się powodzić zaczęło. Znany jako doskonały 
korepetytor zaczął dostawać dobrze płatne lekcye. 
jedną z tych najlepszych lekcyi w arystokra­
tycznym domu porzucił wkrótce, bo wyniosła 
pani domu zapragnęła zbyt siln ie akcentować 
różnicę pomiędzy „instruktorem", a kszla coną 
przezeń latoroślą o błękitnej krwi.

Bo Michał Ruda dumny był, ambitny i jak 
się sam  wyrażał „w kaszę sobie pluć" nie po­
zwalał. Raczej bieda, głód, nędza niż ponie­
w ierka i opokorzenia. A że nieraz usiłowano 
upokorzyć źle odzianego, w wykrzywionych 
butach i wytartem ubraniu biedaka, niezgrabnego 
chłopskiego syna, k ió iy nie miał czasu ni spo­
sobności do studyowania dokładnego przeróż­
nych form towarzyskich, w ięc wyrobiła się 
w nim podejrzliwość i pozorna szorstkość.

Na początku wojny wstąpił do Legionów. 
Raddy w nogę, został zwolniony i dostał po­
sadę profesora literatury polskiej w  tem gim na­
zyum, gdzie uczył także ojciec Wandy.

Borowicki wyczuł odrazu w  młodym koledze 
pod chropawą powłoką duszę w rażliw ą, prawie 
szlachetną i ocenił należycie wartości umysłowe 
Rudy.

Tych dwóch ludzi, pomimo różnicy wieku, 
łączyły poglądy na św iat i ludzi, Obaj mieli
0 rzeczach sądy trzeźwe i praktyczne, ałe na 
idealistycznej podstawie oparte.

Obaj szłi twardym torem pracy zarobkowej, 
nie tracąc jecinak z oczu celu, który jak świetna 
gw iazda daleka, rozświetlał szare powszedniość 
codziennych zabiegów.

ty lk o  starszy w iecej miał już w  sobie oceD* 
tyzmu, czyściej przychodziły na niego chwile 
zniechęcenia, rzadziej wybuchał i na niejedno 
odpowiadał pobłażliwym, zrezygnowanym uśm ie­
chem. A młodszy, natura silna i twarda w  po­
stanowieniu, burzył się, prężył ramiona do c z y u
i... ostro krytykował.

Nieraz też sprzeczali się zawzięcie, ale osta­
tecznie zaw sze dochodzili do porozumienia, bo 
założenia ich były jeżeli nie identyczne, to 
w  każdym razie podobne.

Pewnego dnia BorowicKi zaprosił sw tflc 
młodego przyjaciela na kolacyę. lichał Ruda 
ujrzał wówczas po ra?. pierwszy Wandę.

Nie kleiła się jakoś tego wieczoru rozmowa 
u Borowickich.

Wanda była smulna i m ilcząca, matka jej 
najwidocznie zakłopotana, a Ruda dziwnie rcz 
targniony.

jeden Borowicki usiłował z początku pod­
trzymywać dyskusyę, bo taka gawęda swobodna
1 szczera stanowiła dla niego wytchnienie po 
ciężkiej, obecnie zdwojonej i potrojonej pracy. 
Wkrótce w szakże i jemu smut<; , m alujący się 
na twarzy starszej córki odebrał humor i werwe.

Z pod nastroszonych brwi rzucał spojrzenia 
to na Wandę, to na siedzącego naorzeciw niej 
i wpatrzonego w  nią Michała.

Chwilami w oczach profesora ciemno-błęki- 
tnych, zmęczonych, ładnie oprawnych zapalały 
się ciepłe iskierki. Zdawało się w  takiej chwili, 
że promieniami oczu pragnie połączyć te dwie 
głowy: klasyczn ie piękną, subtelną w  rysunku 
i w yrazie dziewczęcą i mocno rzeźbioną męską. 
Rychło jednak posępniał, przecierał ręką czoło 
i gniotąca troska przeglądała się w jego ro­
zumnie patrzących źrenicach.

Ruda po ko lacyi niedługo pożegnał się i od­
szedł.

Po jego odejściu ojciec i córka zostali przez 
chw ilę sam  na sam , bo Borowicka układała 
młodsze dzieci do snu.

Borowicki pałił papierosy jeden za drugim 
i nieznacznie obserwował Wandę.

-  Wanduś... -  zaczął.
-  Co ta tku?
-  Co tobie, dziecinko?
-  Nic, tatku.
-  Pomizerniałaś...
-  To się tylko tak tatusiowi w ydaje.
Ojciec pokręcił głową.
-  Zagraj mi coś Wańdziu, jakoś zaniedbu­

jesz teraz muzykę.
Wanda wstała posłusznie, wyszła do sąs ie ­

dniego pokoju, gdzie znajdował się fortepian 
i za chwilę z pod jej palców popłynęły dźwięki 
Szopenowskiego „M azurka":

,.]ego dotąd niema 
A duszyczka roi,
Ciągle jak zaklęły 
Przed oczyma słoi

Borowicki wsparł głowę na ręce, słuchał 
i dumał. Zamyślił się o czemś tak głęboko, że 
zapomniał o papierosie, z którego popiół sze­
roką smugą rozsypywał się co obrusie.

Ocknął się dopiero wtedy, gdy do pokoju 
weszła żona i zaczęła zbierać ze stołu talerze, 
cukiernicę, koszyk z Chlebem.

Mąż podniósł głowę i spojrzał na n ią :
-  Zosiuł...
-  Co, mój drogi?
-  Czy ty słyszysz, jak  Wandzia g ra ?
Borowicka zrobiła zdziwioną minę.
-  Oczywiście, źe słyszę. Nie rozumiem tego 

pytania...
-  I nic cię specyclnie w  dzisiejszej grze jej 

nie uaerza?.,
-  Ora prześlicznie, jak  zawszeł... Ora ma 

prawdziwy, w ielki talent -  rozpromieniła się 
dumą -  a kiedy gra, duszę sw oją w lew a w  mu­
zykę...

-  Otóż to właśnie 1... I ty nic słyszysz, że 
dzisiaj ta dusza jej... płacze... Ona nam nie po­
wie... nie przyzna się, że czuje się nieszczę­
śliw ą, ale fortepian skarży się za nią...

Borowicka opuściła ręce na gospodarski, per 
kałowy fartuch. P rzez chwilę stała w milczeniu.

Wanda grała ciągle. Tony drgały, rozsypy­
wały się w  powietrzu coraz rzewniejsze, coraz 
smutniejsze

To już nie tylko artystka utalentowana pie 
ściła słuch dźwiękam i instrumentu, tc cierpiąca 
kobieta spowiadała się ze swych obaw, tęsknot 
i żalów.

M acierzyńskie serce pani Bcrowickięj śc i­
snęło sie boleśnie.

W ańdzia, jej dobra, piękna W ańdzia, cierpi... 
jej ukochana „starucna1.

-  Dlaczegóżby miała czuć się n ieszczęśli­
w ą ?  -  szepnęła w ahająco -  Czasy są ciężkie... 
dziecko wrażliwe, przeczulone, ależ przecie...

-  Zcsiu, czyś ty, ty doprawdy ś le p a ? ! Czy 
nie w idzisz co się dzieje?1 Czas najw yższy 
z tem skończyćl.

-  Istotnie należałoby jakoś fen ślub przy­
spieszyć... Możeby Kazimierz tymczasem, dopóki 
nie habilituje się, przyjął posadę profesora w  gim­
nazyum... Muszę z nim o tern pom ówić..

Borowicki wpatrzył się w  żene i taką miną, 
jakby sam, nie wiedział dobrze czy się ma 
śmiać, czy irytować.

-  Nici Zaiste, że z kobietami to czasem  do­
gadać się trudno, a zwłaszcza jak chodzi o gład­
kiego lalusia... Doprawdy, Zośka, wiem żeś baba 
nie najgłupsza i ty nie w idzisz tego, źe fen 
piękny gagafek nie m yśli ani o żadnej posadzie, 
ani o ślubie... Przynajmniej nie o ślubie z noszą 
W andziąl...

Żona przybladła i wystraszone spojrzenie 
rzuciła na męża.

(Ciąg aalszy nasiąpi)
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OflSBkl krckowikla: Ogoaek „mącznyu amerykański przeJ sklepem miejskim na płatu Jabłonowskich,

Krwawe gwałty czeskie.
Czesi w walce swej z Polakami nie colają się 

przed żadnym gwałtem barbarzyńskim, przed żidnem 
choćby najokrntniejszem morderstwem. Poprostu 
wierzyć się nie chce, do jakiego ohydnego zdzicze 
nia dochodzą żołdacy czescy.

W ataku na Kisielów pod Skoczowem dostało 
się szesnasto polskich rannych żołnierzy do niewoli 
czeskiej. Jeńców tych Czesi w straszny sposób 
mordowali Inb palili.

Na3tępnego dnia wojska polskie odzyskały tę 
miejscowość i odbiły w ten sposób ofiary barba­
rzyństwa. Po przeprowadzeniu śledztwa sprowa­
dzono zwłoki do Skoczowa, gdzie p?zez trzy Cni 
ciała pomordowanych 5 ys.awiono na widok publi­
czny. poczem odbył się pogrzeb.

Zdjęcia ofiar ra>em z dowodami ^/ręczyła dele- 
gacya polska misy: koalicyjnej w Cieszynie. S tra­

szna ta bowiem zbrodnia czeska mnsi być odpo­
wiednio ukarana.

Na odpawiedzi&lnem stanowisku.
Osoba majora KBaczyńskiego nie jest obcą 

mieszkańcom Krakowa.
Ojciec k-rpackiej żslaznej brygady, ciężko ranny 

w początkach roku 1^15 po w , leczeniu się pełnił 
odpow: -dzialną słnżbę komendanta placu we Lwowie 
i Krs .zowie. Kraków pamięw jego stanowcze w y­
stąpienie przeciw austryackiej komendzie twierdzy, 
za ogłoszenie przez organ tej komendy , )uutsche 
Krakaner Z-itung" notatki ubliżającej czci Legionów 
polskich. Wystąpienie to odpokutował dwutygo­
dniowym aresztem.

Władze twierdzy nie mogąc ugiąć polskiego

l i  i l j n l i l i l i l a i a  atanowlika: 1 _jor W. P.
Krze zy jjk i comendant placu w Warszi !«,.

wych przejściach, został z wojska wydalony bez 
prawa noszenia munduru i internowany w anja- 
tninowie.

komendanta place postanowiły go złsmać i ozy 
skały w  ministerstwie obrony kra,owej w Wiedniu 
karne osunięcie majora Krzaczyńskiego zKrai:owa.

Szerokie s f.ry  społeczeństwa krakowskiego wy 
nagrodziły temu dżie’nemu oficerowi szykany austry 
ackie, gotuj.c mu gorące pożegnanie.

Przeniesiony do Warszawy po pamiętnych lipco-

Krwawo flW łltf asa>k io : Trupy pomordowanych przez Czechów żołnierzy Polaków w Kisielowie
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Q|onk1 I r i k i f l t i t  Ogonek „niciany" na rynkn p.zed .klepem firmy Porębski i Zimler.

raski hr. Andrzej Szeptycki. Jest o q  synem hr. 
Jana Szeptyckiego, posła jaworowskiego ca Sejm 
galicyjski craz Z >fii hr. F re lró^ny, córki komedyo 
pisarza Aleksaodra. Godność metropolity lwowskiego 
piastuje od rokn 1900. Ród Szeptyckich jest pra­
starą szlrchtą rn3rą pochodzącą od bojarów ra 
skich Nazwisko swe wywodzą od dóbr Szeptyce, 
nadanych im w XIII wieku przez ku Lwa hali­
ckiego.

Postać obecnego metropolity lwow skiego prze­
suwa się jakby jakiś cień po przez ostatnie kilkana 
ście la t na tle stosunku polsko ukraińskiego. Mimo 
iż pochod||ł z matki Polki, nie czuł w stosunku do 
Polaków prawdziwego braterstwa. Zamt-rst działać 
kojąco na stosnnlri w Galicyi wschodniej podniecał 
antagonizmy. Jeszcze przód wojną stanowisko me 
tropolity Szeptyckiego w stosankn do Prlaków 
zawsze było dwuznaczne i nieszczere. W  czasie 
wojny zaś znpełnie przeszedł na stronę szowinistów 
ukraińskich, z którymi współdziałał.

W  czasie obecnych walk z Ukraińcami wezwany 
przez arcybiskupa Bilczewskiegc do podjęcia misyi

pośrednika między walczącymi, odmówił wykrętnie. 
Zachowanie się jego s-ab  się wreszcie tak niejasne, 
że władze polskie w idm ły się zmuszone interno 
wać go we Lwow»e, a przeprowadzona rewizya jego 
papierów wykryła szereg kompromitujących gc do­
kum ent r.

W ostatnich dniach pisma doniosły, że metro­
polita S ieptyck: ciężko zachorował.

O ile chodzi o stosunek do Polaków, to nie 
można oprzeć się przykremu wrażeniu niewdzięcz­
ności, jakiej metropolita Szeptycki stał się winnym 
w stosm rn do Polaków. Kiedy bowiem Mr skale 
wywieźli go z G-licy1 jako podejrzanego o enstro- 
filizm, ze strony polskiego społeczeństwa czyn ten 
spotkał się z gorącym protestem Powracającego 
z niewoli witano z całą serdecznością. Dzisiai Po­
lacy muszą niestety głęboko odcznć brak poczncia 
braterstwa, jakie w ostatnich czasach metropolita 
Szeptycki okazał.

Podajemy jego podobiznę w niniejszym numerze.

, ’ ,Jcin z obozu jeńców oddał się cały na
omcs gotującego s ę do czynu P. O. W ., równo 

esme p°d pretekstem legalnej roboty „samoio 
ocy  koleżeńskiej" organizował rozbitych, wraca 

z r°zmritych obozów i frontów oficerów 
zoini 'i r  legionowych w Zrzeszenie b. wojsko 

wycn^polskich, którego był prezesem.

U tra li ló w : Metropolita lwowski 
ks. Andrzej hr. Szepty< :-i

Dziś major Krzaczyńsk: pełni służbę zastępcy 
ome"danta miasta i komendanta placu w W ar zawie.

Przyjaciel Ukraińców.
Niepoślednią rolę w obecnym zatargu politycz 

yiu we Yschodriej Galicyi odgrywa metropolita

S t a i i  | f i i k iv  w Krakowie: Grupa uczestnika.. Zjazdu górników.
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Leon Daudet.

(Z  francuskiego tłom . M arya Jadwig Migowa).

5
Pani Lebien czuła się głęboko dotkniętą 

i obrażoną. Podniesionym głosem odrzuciła:
-  Ból po stracie męża odebrał ci widocznie 

rozum. W iesz, że nie mam na św iecie nikogo 
prócz ciebie i że wszystko, co posiadam do 
ciebie należy. Niestety, posiadam  tak m ałol Nic 
w ięc dziwnego, żę troszczę się o twoje dochody 
i mojego wnuka. Pomówimy jeszcze o tej kw estyi, 
kiedy się uspokoisz trochę.

M ajestatycznym krokiem pani Lebien wyszła 
z pokoju. Za chw ilę można było słyszeć, jak 
wyładowyw ała swój zły humor na biedną Fanny.

Od godziny jedenastej Marion. ubrana w  cie­
mno fioletową domową suknię, w  której jej było 
prześlicznie, śledziła wzrokiem  w skazów ki ze­
gara. K laueyusz mógł przybyć już lada chwila, 
a ona oczekiwała czegoś niezwykłego od tej 
w izyty.

Nigdy dotychczas nie znajdowała się w s t a ­
nie takiego gorączkowego podniecenia. Zdawało 
się jej, że ma dwa serca, jedno z nich należy 
do przeszłości, drugie rw ie się drżące i wzru­
szone ku przyszłości,

Nareszcie ozwał się dzwonek i Fanny oznaj­
miła pana doktora Etiennant.

Klaudyusz Etiennant był mężczyzną przystoj­
nym o pięknej postaw ie. Miał jasną, lekko s i­
w ie jącą brodę, regularne rysy i oczy żywe, 
młode, jasne, w yraziste , jego szpakow ata czu­
pryna św iadczyła, że pożegnał się już dawno 
z pierw szą młodością.

Kiedy mówił, miał w  głosie tony silne, akcen­
tował dobitnie końcówki. Bardzo zdolny i intelli 
gentny, nie ograniczał swego horyzontu umy­
słowego na sw ej specyalności, ale rozwijał się 
wszechstronnie. Sztuka interesowała go prawie 
tyle ile medycyna. Był to w zięty lekarz z duszą 
artysty.

W młodości popełnił błąd życiowy zaślub ia­
jąc  dla pieniędzy brzydką dziewczynę, której 
nie kochał.

Stąd na egzystencyę jego -  >oza tem pogodną, 
a nawet św ietną -  adał stały cień.

Córkę swoję |ankę ubóstwiał i pragnął, aby 
ona poszła w  zupełności za wyborem serca. 
Miał to być dla niego rodzaj odwetu.

Duże dośw iadczenie życiowe nie zniszczyło 
w jego duszy podkładu sentymentalizmu, który 
objaw iał się w szlachetnych porywach

-  Ochl Biednn pani Marion 1 -  zawołał, 
wchodząc.

W yciągnął ku niej obie ręce. W pierwszej 
chwili miał ochotę przyciągnąć ku sobie tę 
śliczną kobietę i po bratersku ucałować ją 
w  oba policzki.

Ale promieniowało od niej coś takiego, co 
go onieśmieliło. Uścisnął tylko mocno i długo 
delikatne jej palce, je j małe rączki porysowane 
niebieskiem i żyłkami.

Skutek tego współczucia był taki, że młoda 
kobieta zalała się łzami, co jej sprawiło jakąś 
dziwną rozkosz.

On zaś chętnie spijałby u źródła te lśn iące 
kropeiki, oddałby jej, aby ią pocieszyć swój m a­
jątek i życie.

Zaczał jednak w  rozsądny sposób w ypyty­
w ać ( pocieszać ją  banalnym i frazesam i.

Ta. niezgrabna taktyka wywołała na rozchy 
lon* w argi smukłej blondynki blady, przelotny 
uśmiech, przyoom inający tęczę po burzy.

Marion szepnęła:
- Ol jak i pan jesteś dobry... jak  ja...

C muło :o nie w yrzekła: „ jak ja  pana ko­
cham 1“ Nie w\ powiedziała ty ch słów, ale można 
je było odgadnąć g intonacyi. Marion odczuła 
to ! nagle zaczerw ieniła się. a potem zbladła,

Nastąpiła chw ila m ilczenia, w  czasie której 
pociąg w zajem ny był tak silny, że równocześnie 
przysunęli się b liżej ku sobie.

Klaudyusz ośmielił się o tyle, ze położył rękę 
drżącą lekko na ra nieniu swej towarzyszki i w y­
czuł przez matery* sukni pełny, krągły kształt, 
'ę tn iący gorącą krw ią.

leszcze sekunda i padli sobie w  objęcia. 
Marion uwolniła się z uścisku  łagodnym ruchem,

usiadła na krześle i zniewoliła Kiaudyusza, aby 
siadł obok niej.

To im przywracało trochę swobody i nada­
wało pozory przyjacielsko rozm aw iających do­
brych znajomych. W rzeczyw istości jednak ani 
on ani ona nie zdaw ali sobie dobrze spraw y 
z tego, co mówią ich usta, bo dusze rozśpie­
w ały się p ieśn ią nad pieśniam i, potężniejszą niż 
w szystk ie głosy rozsądku i rozwagi.

Marion opowiadała szczegółowo sw ą wizytę 
u Grantouvra, informując Klaudyusza, w  jakich 
okolicznościach Ksawery zaginął.

Klaudyusz wspomniał o udogodnieniach, ja ­
ki i  dają niekiedy m iędzynarodowe stosunki le­
karsk ie. zwłaszcza, jeśli chodzi o poszukiwanie 
rannych i jeńców. Zaproponował, że zwróci się 
do jednego ze swych kolegów hiszpańskich, do 
jednego Holendra i do trzech Szw ajcarów . Po­
ruszy niebo i ziem ię. Choć czuje wstręt do ko­
rzystania z usług tych przeklętych Szw a ' iw , 
postara się jednak przy pomocy neutralnych za­
wiadomić W einhardla z Berlina i Holmera z Dre­
zna, z którym niejednokrotnie spotykał się na 
m iędzynarodowych kongresach lekarskich.

Z pewnością te staran ia bedą uwieńczone 
pomyśmym rezultatem.

Oboje gorączkow ali się tą hypoiezą, która 
w  najgłębszych tajnikach ich dusz budziła prze­
rażenie.

Ta szczera h ipokiyzya spraw  ała im ulgę, 
rozgrzeszała po części.

W końcu orzekli obeje, że m uszą jak  na j­
prędzej zobaczyć sie i to potajemnie.

Marion p ierw sza wpadła na ten pomysł.
-  Naznaczmy sobie jak ieś m iejsce, gdzie 

m oglibyśm y spotkać się i bez przeszkód omówić 
wryniki naszych poszukiwań, nie denerwując 
niepotrzebnie naszego otoczenia złudnemi może 
nadziejam i.

-  Tego sam ego jestem zdania. Sądzę, że 
an i pani mama. ani teściowa, ani Janka, ani 
Franciszek, ani Grantouvre...

-  Ani moja droga Ginetta, tak bardzo w ra­
żliwa...

-  Ani nawet Ginetta nie powinna być w ta­
jemniczoną. To konieczne!

Pow tórzyła:
-  To konieczne... -  i fala wewnętrznej ra­

dości opłynęła to kłamstwo. O, jakże słodko 
jest sp iskow ać z tym, kogo się kochał

-  t o  takie proste...
Klaudyusz przyciszył głosem.
-  Codziennie wieczorem wychodzą ze szp i­

tala o godzinie szóstej. Idę u licą Demours, po­
czerń kieruję się albo przez ulicę Nieth albo 
przez ulicę de Courcelles. W poniedziałek, środę 
i piątek będę szedł przez ulicę Nieth, we wto­
rek, we czwartek i w  °oboię przez ulicę de 
Courcelles. jeżeli pani bedzie się czuła zbyt 
przygnębioną, to może się pani tam znaleźć 
także... niby przypadkiem.

-  Dobrze... -  zgodziła się bez w ahania 
M aiion. - Gdyby mi coś przeszkodziło, to 
w  każdym razie dni i u lice pozostają bez zm iany.

1 dorzuciła z figlarnym trochę uśm ieszk iem :
-  Ale wie pan, r.icże to źle, iż tak się 

chcemy ukrywać.
-  Skądże znow u? Przecież to chodzi o Ksa­

werego 1
-  Drogi Ksawery -  wciąż stawał się droź 

szym dla Marion -  jeżeli Bóg da, że powróci, 
to p ierw szy będzie się śm iał z tych niewinnych 
podstępów. O*1 tak pana kochał, szczycił się 
bańską przyjaźnią, tak jak gdyby pańskie ge­
nialne zdolności rzucały jak iś  b lask na niego.

„Pańskie genialne zdolności". Te słowa za 
brzmiały Klaudyuszowi w  uszach jak  pieszczota 
irteltektuałna i moralna.

Nic m ial siły dość by w stać nareszcie i odejść. 
Nic też nie odrzekł. Westchnął tylko głęboko 
na wspomnienie wiernego przyjaciela młodości.

W tej chw ili uprzytomnił sobie z przeraźliwa 
jasnością , że już od kilku lat ogniwem, które 
go łączyło z tym przyjacielem , to była jego 
śliczna żona

Przywykły do refleksyi powtarzał sobie:
-  Oto znalazłem się na pochyłości niebez­

piecznej. Trzeba się trzymać by się nie ze­
śliznąć.

Ten silny, rozumny mężczyzna nie zdawał 
sobie spraw y z 'ego, że już mu się pośliznęła 
noga i że stacza się z zawrotna szybkością.

W dwie minuty później nadeszła Ginetta 
w  towarzystw ie córki i Franciszka.

-  Uprzedziłeś mnie -  rzekła do męża -  ja

słę spóźniłam przez naszych narzeczonych. Oni 
mieli seb ie w iele do powiedzenia.

Franciszek miał oczy zaczerwienione, jakby 
dużo plakat. Czcił i kochał swego ojca. Uważał 
go ju : za nieży ącego. W miodem sercu wzbie­
rało pragnienie, by się pomścić na jego zabój­
cach,

janka, zgrabna brunetka, równie urocza, jak 
brzydką była jej matka, spoglądała na niego 
z pełnym tkliwości podziwem, do którego przy­
łączała się trwoga.

Napróżno oowtarzal je j:
-  Powrócę, zobaczysz...
Ona w szakże nie mogła jakoś nabrać abso­

lutnej pewności. Chciała jednak okazać się mężną. 
Wojna uszlachetnia zw iązki miłosne, rozw ijające 
się pod ich ciemnemi skrzydłami.

Ginetta, w idząc sw ą przyjaciółkę przygnę­
bioną bólem, a nie przeczuwając kompensaty, 
stała się  miodowo-slodką. Domyślała się, że 
wdowa wpadnie w kłopoty pieniężne, a to ją  
uczyni od Etiennantów zależną. Ta perspektywa 
w cale jej dogadzała.

Wkrótce spostrzegła, ze Klaudyusz ma jak ąś  
dziwna minę. Zapytała go w ięc półgłosem :

-  Czy ci się dzisiaj coś nie powiodło w  szpi­
ta lu ?

-  Bynajmniej. Skąd ci to orzyszło na m y ś l?
-  Masz takie zakłopotane spojrzenie.
-  To naturalne., ten bohaterski Ksawe1̂ . .

W zruszyła ramionami, jakby chcąc pow ie­
dzieć : „wojna to wojna". Mąż przyjaciółki ob­
chodził ją  bardzo mało.

Wkrótce przybyła pani Lebien z fizyognomią 
ułożoną uroczyście w  zastosowaniu do okoli­
czności.

S tarsi ję li w  dalszym  ciągu opłakiwać ewen­
tualną śm ierć Ksawerego, a młoda para rozma­
w iała półgłosem.

-  Biedny ojczulek -  rzekł Franciszek -  nie 
przeczuwał swego losu. Odjechał pewny, że 
wojna skończy się prędko zwycięstwem , jeszcze 
zdaie mi się, że go słyszę, jak  mówi, że za k ilka 
tygodni Niemcy zapłacą swoje rachunki z pro­
centem. A jednak to w łaśnie przekonanie, które 
podzielały seik i tysięcy ludzi, stworzyło zw y­
cięstwo nad M arn ą.'

-  Słuchaj, Franku -  odparła janka -  on 
powróci. Nikt z w as tego się nie spodziewa. 
To w ydaje się nieprawdopodobne™, a jednak ja 
w ierzę, że wróci. Nie mówię ci tego po to, by 
cię pocieszać chwilowo, a le ja  wiem, ja  czuję, 
że on wróci.

janka w ierzyła św ięcie w  przeczucia i rze­
czyw iście chw ilam i miała taki w yraz oczu, jakby 
w idziała przed sobą rzeczy daiekie, dla innych 
niedostrzegalne.

jej narzeczony, kióry to u niej zaobserwo­
wał, spojrzał na nią z w dzięcznością i westchnął:

-  Oby cię Bóg w ysłuchali
Oboje mieli w iarę gorącą, n iezam ąconą scep- 

tyzmem, nie zatartą obojętnością.
Pani Lebien grzebała swego zięcia z naiw ­

nym pośpiechem. Twierdziła stanowczo, że te 
w szystk ie hlstorye o żołnierzach zaginionych, 
uznanych za zabitych, a którzy potem odnajdy­
w ali się jako żyvrt. są  zmyślonemi bajkam i. Ani 
jeden praw ie z tych wypadków nie jest auten­
tycznym. Każdy, kto znał zapał Ksawerego i jego 
pogardę dla niebezpieczeństwa nie mógł wątpić 
o tem, co się stało.

Pani Lebien była juz w  pewnym m agazyn ie 
mód, gdzie dało się jeszcze nabyć żałobne su­
knie po cenach praw ie że przedwojennych. Oży­
w ienie leciwej damy było tak w ielkie, że Ginetta 
gryzła w argę, aby się nie roześm iać, a Franci­
szek czuł, że rumieniec oburzenia zalew ał mu 
czoło aż po korzenie włosów.

Potem bezpośrednio o^zeszła pani Lebien do 
spraw y Hctteleta, który dzisiaj ukłonił jej się 
wprawdzie, ale z nie dość w ielkim  respektem . 
Z trudnością powstrzymała się, by mu nie po 
kazać języka.

Klaudyusz paTzyl la  Marion. Marion patrzyła 
na Klaudyusza. Skoro jednak zbiegały się ich 
spojrzenia nabchm iast odwracali wzrok.

Fabius Grantonvre nie próżnował tymczasem. 
Zaprosił do swej pracowni dwóch znanych han­
dlarzy obrazów. F ixelina, który w  rzeczyw istości 
zw al się Fix!ein i Rotbońskiego, aby im sprze­
dać k ilka ze swoich najpiękniejszych płócien. 
Spodziewał się osiągnąć z tej sprzedaży sto 
tysięcy franków, dla których miał już z góry 
przeznaczenie.

(C iąg c k lsz y  nastąp i).
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PrcedstaMdtle M u r !  i  Poznaniu
przybył do Poznania francnski 

i  ■ ?Pon* ce 6̂,“ podjęcia krtków wstępnych 
odnośnie do polsko liemiectiegc roi jmn. 
ni>to.  '908tawiciela kcal ,yi powitali na dworcu re­

ner ćlady Naczelnej indowej ks. Adamski

otrzymał strzał w  głowę za dobre serce, za miło­
sierdzie nad rannym nieprzyjacielem

Albcwiem gd,r podczas zaciętych zmagań się 
padł ranr podoficer ukraiński i linia atakn poi 
skiego zbliżyła się do miejsca n: kto,rem leżał ów 
nmny Ukrainiec, zbliży* się ktt niema porucznik 
Lemek i chciał broczącą jego ranę przewiązać.

tylko „ogonki11 jtrahewskie nie znikają i zdaje się 
nie prędko znikną.

Przeciwnie przybywają jeszcze nowe, na przy 
kład „ogonek cricny" przed sklepem Porębskiego 
Dłtrgi wąż ludzki, falując i zwolna posuwajic się 
naprzód, czeka godzinami, aby w rezultacie zdobyć 
po dwie szpulki nici na osebę.

illtyl V Pt IDA l i i : Oddziały wojsk polskich zaprzysiężone w obecności generała Dnponta,

Generał Dupont odbywa przegląd wojsk. Przedstawiciele Poin. Rady Ludowej ks. Adamski i p. Poszwiński.

P' Poszwiński, poczem w obecności generała Dn- 
odH zaprzysiężenie nowo sformowanych
oddziałów polskich i wręczeaie im sztandaru.

Po załatwi niu wstępnych spraw generał Dupont 
opuści! Poznań, a dalsze rokowania a Niemcami pro- 

pełna n,.sy«. koalicyjna przybyła z Warszawy.

Tragiczna śmierć oficera 
polskiego.

iDo ii lui trący i na atr. 2 .

dn' ' zas ożtotnich walk, jakie rozgrywały się 
le ł ^  !ut6£° na terenie Zboisk koło Lwowa, po- 

gł tragiczną śmiercią 26 letni porucznik czwartego 
pniku piechoty Legionów polskich Jakób Lemek. 

omifrć jego to przykład niesłychanego zdzicze 
żołnierza ukraińskiego, albowiem ś. p Lemek

Vyjął w tym celn własny bandaż, jaki miał 
w kieszeni, poczem u^ęknął nad rannym. W tej 
chwili podoficer ukraiński wyciągnął nagłym ruchem 
rewolwer z kieszeni i strzelił do oficera polskiego.

Strzał był celny, trafił Polaka w głowę i poło­
żył trupem na miejscu.

Wiadomość o śm‘erci porucznika Lemka wzrn 
szyła do głębi wielu jego byłych przełożonych, przy­
jaciół i kolegów, którym znany był i ceniony, jako 
człowiek niepospolitych zalet serca i nmysiu.

Cześć Jego pamięci, a spokój przezacnej duszy I

„Oginki krakowski*".
Zmieniają się obecnie formy rządów, w gruz 7 

padły potężne trony monarsze, znikają z mapy świa 
towej całe twory państwowe, znikają ludzie, którzy 
dawniej ster władzy dzierżyli w swoich rękact —

Poważnie co do rozmiarów przedstawiają się 
także „amerykańskie ogonki mączne".

I nic dziwnego. Mąka „amerykańska" jest pierw 
sza, jakości i cheć wydziela się ją tylko w ilości 
jednego kila na osobę, jednak każdy ciśnie się, stoi, 
czeka, aby dostać należną porcyę tego „amerykań­
skiego" specyalu.

— Byl tylko mąka nie wyszła I — kłopocą się 
wyczekujące w „ogonku" kobiety, urozmaicając so­
bie czas czekania gawędą o plotkach miejskich i no 
winach politycznych.

Skoro róż. ział mąki amerykańskiej skończy się, 
nadejdzie kolei n i „ogonek cukrowy", który za­
pewne nie będzie ustępował długością „ogonkom" 
mącznym i nicianym.

Subskrybujm y polsku pożyczki! p a ń s t w a
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Inilli tfiriiiii.
Pierwszy tydzień wielkiego, czterdz'toto dniowego 

postu bez śledzi min.ł jakoś szczęśliwie, a to właśnie 
dz'ęll owej światowej wojnio, która na? nauczyła 
wszelakiej wstrzemięźliwości i obchodzenia się bez 
najniezbędniejszych rzeczy. Ody by była potrwała jeszcze 
rok, c m .ie 1 dwa kta, bylibyśmy się wogólt od­
zwyczaili znpeinlc od jedzenia t picia i mogli zrobić 
potem doskonały interes, produkując ,'io za granicą 
jako zawodowi głodomory. Nie byl.byśn.y zaś narL 
żeni na brndną kcuknreucyę, gdyt artysti głodomór, 
Sncci, o ile wiem, jat dawno nmarł, a przyczyną 
śmierci było, wedle oueczeBia znawców, nadmierne 
objid-enie się czemś ni str»wnem po uhcń:zenin czter­
dziestodniowego dobrowolnego postn.

Nowoczesny głodomór znalazłby się w tem szczę­
ści wem położenia, te może się śmiać jeśli przeżvł 
wojenne czasy, z wszelkich niestrawnych rzeczy. 
Mówią, ie  straś poły - kamienie 1 wychodzi mn to 
na zarowie, ja pozwolę ■obie dodrć z własnego do­
świadczeni*., te w tym kierbnkn zapędziliśmy strusia 
w kozi róg. Wystarczy t j l io  przypomnieć sobie wo­
jenny chlob kartkowy, czyli magistidcki. inb kiełbasę, 
sporządzoną z t go. o czem się nawet filozofom nie 
śniło. Dawniej bigos myt lipski nazywano „tajemnicą 
w kapuście", obecno czemś równiet tajemniczem stała 
się klełb&sa.

Ale, ze względa na wielki post, nij powinno się o niej 
wspominać, by nie robić na nią niepotrzebnie apetytu. 
Znchę ony kronikarską wzmianką, gotów który ?, P. T. 
Czytelników dać się unieść brzydkiej żarłoczności 
i spróbować kawałek „wiejskiej" lnb „czysto wieprzo­
wej" i mieć potem zupełnie uzasadnioną pretensję do 
kronikarza, a może zsiądać odefi nawet i zwrotu 
kosztów leaze-ia.

Umartwiamy więc grzeszne ciało i pościmy w dal­
szym ciągn, nie oglądając cię nawet na d;sp-nzę, 
bez której dziś katdy bu.-dzo łatwo moie się obejść, 
a to policzorim nam będzie kiedyś, gdy ziemskie 
strapienia zamienimy n . przyjemności wiekuistego ży­
wota, czyli, wziąwszy rozbrat z ziemsk ;eml, cesarsko- 
króiewskiemi koronami, zacznemy konpetować o ko­
ronę niebieską.

W  p&rzn z umartwianiem ciału idzie i umartwianie 
ducha, a odpowiedniego materyałn dos nrczają nam 
pismr codzienne, mające tekie tylko nasze zbawianie 
na celn.

Do tego rodzaju tematów należy więc w pi„rw- 
szym rzędzie polemika o pantalony pana Pantalona 
z „Kręgn Iniertsów", które (pantalony!... nie inte­
resy i . . ) z jęły bardzo poważnie całą falangę tea*ral- 
ntków, a nawet lndzi, nic z teatrem wspólnego nie 
mających, o mały nawet figiel nie były przedmiotem 
interpdacyi w Radzie miejskiej przy sposibności dy- 
sknsyl budżetowej, gdy byłi mowa o teatrze i sto- 
nnkach, jakie w nim pannją.

Ponieważ zaś w skład R: idy miast , nie wchodzą 
jeszcze niewiasty, tylto sami przedstawiciele płci tak 
zwanej brzydkiej, molra było nawet o pantalonach 
pana Pantalona mówić zupełnie o ta rc ie  i swobodnie. 
A jeśli ao omawiania sprawy pantah nowej szukało 
się odpowiedniej chwili, to włośnie najodpowiedniejszą 
była dysknsya budżetowo, gdyż gospodarka finansowa 
ńąązej reprozentacy: gminnej jest tok wzorową, iż 
mnsi doprowadzić do ..ego, że Kraków, prędzej czy 
później, mnsi wyjść... b?z pantalcnówi

Te pantalony, o kórych  teraz mowa, to jednak 
tyiko idealne, pantalony zaś pana Pantalonr były kon­
kretne, miał jo bowiem na sibie, ale, pot-ieweż nie 
były stylowe, dotknęło je pióro krytyk: teatralnego, 
na co zaó i  nie pozostała dłużną odpowiedzi dyrekeya 
teatru i ogłoś ła w ich obronie specjalny komunikat. 
Znawcy s*tnkl, artyści, przyjaciele teatru i cała fa­
langa noutrJ ych tak sobie jednak te pantalony wzięli 
do głowy, te choć sp-awa jnż przebrzmiała, w bie­
żącym jeszcze tygodniu byłem świadkiem dysknsyl 
dwn artystów na ten temat. Wywody swe popierali 
rysunkiem, a ponieważ obradowali przy szchnce piwa 
w hindelkn, z .malowali cały stół i doszli wkońcn 
do przeświadczenia, że w samej rreczy pantalony owe 
były nie stylowe, co mnsi być zapisanem na karcie 
minusów hipoteki teatralnej w kulturalnym zraczeniu.

— Gdzieś tam w Pipidówcc — mó;;Ił jeden 
z nich — mote sobie Pnntalon . yjść na scenę nawet 
i bez pantalonów, ile na stołecznej, a do takich za­
liczam Kraków, powiaien tyi mieć n sebie stylowe 1... 
I zupełnie dobrze uczyniła krytyka, zwracając nwagę 
na ten, na pozór drobny szczegół, ale przecież nie 
pozbawiony głębszego znaczenia I

— Zupełna racya! — odpowiedział na to dragi. — 
Podzielam w zupełności zdanie pana prefesora...

Wobec tego może napijemy się jeszcze po jednem 
piwku...

I na ti propozycję równiet się zgodzono.
Pantalony pana Pantalona, dlatego właśnie, że 

nie byiy stylowe, narobiły wicie hthsn i kto wie, 
czy się jeszcze kiedy nie oóozwą i w rękn, a raczej 
w ostach którego z radców miejskich, toczącego walkę 
z obecnymi stosnkami teatralnymi, nie staną się ta 
ranem, przeznaczonym dc burzenia murów kiakowskiego 
przybytkn pani Id Ipomecy.

A kto temn winian?... Jeden jedyny pan Pantalon 
i jego pantalony!

G ty bym ja był członkiem Redy mi. uta, postawiłbym 
n prośbę jednego z mych znajomych, który także 
nie jest raćcr miejskim (ale nim być może I...) wcio- 
aek, aby na naszym teatrze, zamiast napisu „K  aków—  
narodowej sztuce", umieszczać bodaj od czssu do 
cztsn Inny, np. „K nków  — podkasanej Mnzie". Mój 
znajomy wybrał się do teatrn na zskończt-nie karna­
wału it choć spodziewał się wesołości, świętym ziiś 
bynajmniej nie jest, to, co tam widział 1 słyszał, prze­
szło jego najśmlehz? oczekiwania wshrzrsiaiąc drwno 
zapomniane tradycye orfsnm z tlicy Zle'cnej.

To jednak do rzeczy nie na oży. Ztchclalo mn się 
wesołości, to ją miał, a póiolej jeszcze na nią na- 
izokr.ł.. Tacy to są Indzie!... Nic m nie dogodzi.

Ten epizod nważam jako kronikzr kie „nadesłane" 
i żadnej zafi odnowiedz alt' ści nie przyjmuję. S m  
nigdzie nie byłem, ostatki spędziłem przykładnie 
w domu, na tonie rodziny. Przecz* tiliśury głośno prze 
pis, jak się smaży pączki i kruche ciasto, łyknęliśmy 
ślinkę, popiliśmy wodą i poszliśmy sp*ć, choć w noc 
ową różni wojenni milionerzy w samej rzeczy bawili 
się bardzo ochoczo, jby —  jak sami potem m ówii — 
mieć z i co pokntować w czasie wielkiego postn.

Drogim wielkopostnym temeten?, obok pen talonów 
pana Pantalona, to ogłoszenia kinowe, których pełno 
w naszych pismach codziennych, a antoiz ■ ich wysi­
lają się, aby z nich zrobić jak najsensucyjnlejszą sen- 
sacyę, czytający zaś w samej rzeczy umartwia swego 
ducha i klnie, na czem świat stoi, be dopiero na re- 
mym końcu artvkułn przekonał się, że to tylko rekla­
ma dla jakiegoś filmu, mającego ujrzeć światło „w'e- 
czorre" w którymś z krakowskich kinoteatrów.

I tego jednak było Krakowowi jeszcze mało. * o -  
b .c  ten i nrzrdtono zapasy atletów i uderzono tak 
głeśne w trąbę reklamy, ie  wątpić należy, czy dono- 
śnieiszym. będzie głos cwej rcc mi lsklej trąby, ma­
jącej bndslć zmarłych na Srd ostateczny. Wobec Ma- 
ciste; „ poszedł w kąt Wilson I, kto wie, czy właśnie 
z tego po.rodn, akurat w tym czasie, nie wyjechał do 
Ameryki, jakby przeczuwając, że nwaga publiczna 
będzie w inną zupełnie stronę ■'wrócona.

„Czy znacie 1 wId*lBliście Maciei.es s?“ ... wyczy­
tałem cgromneml literami w jednem z pism, a ponie­
waż go nie znam i nigdy dotąd nie miałem przyjemności 
oglądać, czytam, aby się dowiedzieć, kto to taki.

Byłem pewny, że to mote jaka nowa gwiazd.*, n 
politycznym horyzoncie, tymczasem przekonnię się że 
to sobie siłacz, który przyjechał do Krakowa na go­
ścinne występy.

Co jednak na pewne osobistości działa umartwił, 
jąco, dli drugich moie być podnieceniem. Tak było 
i w tym wypadku. Zapasy atletów mają w Krakowie 
ogromni, moc fanatyczny, h zwolenników, których idea­
łem są rozmaite „chw yty", a wprost w ekstazę wpra­
wia ich „uołożen'e przeciwnika na obie łopatki", tylko, 
brań Bo*e, by miał być nim któryś z iilnbieńeów pu­
bliczności 1... TaH mnsi być niezwyciężony...

Niechaj jednak nie myśli kto przepadkiem że tylko 
takie, jav wyżaj napomniałem, artykuły mog^ działać 
w wielkim p(ścle umartwiano t'a naszego ducha Do 
tego samego celn mogą sinlyć i politycznej treści, 
zwłaszcza te ..z, gdy jesteśmy od śwista odcięci, a t* 
odrobina wiadomości, jrka do nas dochodzi przy po­
mocy telegrafu iskrowego, jest ogromnie niojuana I nie­
dokładna.

Na p lityczne riadomości jest zaś każdy nadzwy­
czaj lak. my i jadłby je, jak to mówią, pełną łyżką.

''Ot, weźmy n3 nwsgę tylko taki mały przykład.
D Aąd czytaliśmy i słyszeli ciągle, że sprawa pol­

ska jest n̂ . nr.jiepsi.ej drodze, te Wilson chce. r by 
Polska była silną, tosemo powiedział P chou I Lloyd 
George (conira votnm żłcżyll jedynie Mas*.ryk i Pet- 
lara...), je  więe możemy być spokojni i czekać cier­
pliwie na zrealizowanie swych pr-gmeń i nadziei. Tym­
czasem ciytrm wczoraj w jednem z pism artykuł pod. 
tjtnłem : „Pomyślny zwrot -w sprawie polskiej"...^
R-” Zdrowy rozsądek powiada, że, jeś i gdzie następuje 
„pomyślny zwrot", tam przedtem mndr.ło być źle, 
a my o tom nic dotąd nie wiedzieliśmy. Albo więc było 
źle, więc mógł być ów „pomyślny zwrot", albo, jeśli 
było dobrze, a tak podobno być miało, bez owego 
„zwrotn* mogło 3ię znoełnie dobrze obejść.

Albo jednego dnia czytrroy, że rozwiązanie kw “styl 
pdskiej nastąpi jnż w najbliższym ci * ! :  w Psryin,

w drugim zaś dnin czytamy w tymże dzienniku, te 
decyzyi oczeilwać należy... w Wsisiawie. Gdyby więc 
kto chciał się w tym historycznym momencie znakżć 
na mifjscn, gd?,L) to ma nastąpić, jest w kłcpock, do 
nie wie, czy ma jecbtć do Paryża czy ttż do War­
szawy, zaraz teru , czy też mote dopiero zaraz potem..

Ktoby idnak chciał ca kiem gruntewnie umartwić 
swego dnchn, odpokutować za ws.yeikle grzechy jut 
popełnione 1 mieć jeszcze znliczkę na przyszłość, by 
módz g-zeszyć bezkarnie, ten niech chodzi pilnie n 
posadzenie Rady miejskiej zwłaszcza zaś, gdy na po­
rządku dzknnym jest dysknsya budżetowa. Tam mote 
się nacrzjć, jak się gospodarować... nie powinno, 
jeśli się nie chce dojść do zupełnej ruiny.

Dysknsya budżetowa ma zaś to do sietie. 11 
w dą :u jej porusza się wszolkie sprawy, z bud- (tem 
nawet nic wspólnego nie mające, a kr.żdy z radców, 
zwłc?z jza młod zych, nwrla dla siebie za punkt bo­
nom, by głos zabrać. Starzy eą innego zdania, powia­
dane sobie „myśmy się jnt wygadali, teraz kolej ni. 
młodszych..."

Słyszy J e  więc różn̂ * różności i nieraz człowie­
kowi at włosy dęba stają na łysinie... (przynajmniej 
stanęłyby, gdyby Ie m iał..) a najczarnlejszu z czarnych 
melnnchclii kąsa go po łydkrch, be, zamiast aby było 
lepici, z rokn na rok i z dnia na dzień dzieje się 
coraz gorzej, a ta biedna gmina stała się tylko delną 
krową, przeznaczoną na nsłogl poszczególnych jedno­
stek lnb też całych stronnictw, z znuełnem pominię­
ciem interesów najszerszego ogółu Gospodarka I po­
rządki miejskie sreszły jnż zresztą w przysłowie, więc 
chybi w samej rzec.y mnsi tak być, a nie inaczej.

Radcy miejsc] wywodzą gorzkie żale, a gorzko 
robi się też na sercu i słuchaczowi, a coś go tet 
zaraz zaczyna łaskotać w okolicy kieszeni, co jest 
niechybnym znekiem, de on za to wszystko zapłaci 
wraz z innymi obywatelami rozszerzonego Krąkjowa.

Nie narzekajmy jednak. Krcków jest jeszcze sto­
sunkowo w lepszej skórze, niż inne miasta, ma bowiem 
w grenie swych mieszksóców mężów sprawiedliwych, 
którzy nedają się do tego, *.by im moina by*o bez 
obawy powierzyć lory ojczyetego gredn, to jest ssu- 
k ić między nimi kandydatów na prezydenta i oiców 
mirsta. W  daleko gerszrm położeniu znalazł się Piotr­
ków, gózit aby cbsadzić fotel prezydyalny, mnsiano 
rozpisać zewnętrzny konknrs. A taki „konkursowy" 
ojciec miastu, może go nawet i n’ e zneją^y, często 
bardzo bywa nie ojcem, lecz ojczymem, choć nimi lobią 
być i bynaią nawet cięjto i właśni współobywatele.

Tc sznkrnie sprawiedliwych przypomina bardzo 
znaną z biblii historyę o Locie.

Pan Bóg, zagniewany na mieszkańców Sodomy 
i Gomory, którzy trndniU się zarodowo pasterstwem 
i zdzien-li skórę z swych współbraci, postanowił nka 
rad przykładnie gri s .d k ów i zniszczyć doszczętnie 
oba te gniazd* lichwy I wyzysku Jeden jedyny Lot 
mUł wyjść cało wrnz z swą rodziną, gdyt był, choć 
także kup'ec z zawodn, człowiekiem uczciwym.

Kazsł mn tedy Pi-n Bóg. aby spakovał manatki 
i wyniórł się, gdz!e go oczy poniosą, gdyt ma zamiar 
wytracić pas •. rev*« plemię. Lot się tem ogromnie 
zmartwił bowiem mirł liczne prrtensye do swych współ­
obywateli, prosił też S wórcę o pardon. TBn się ca 
to zsrodzfł, le pod w nnnkiem, jeśli Lot wskaże mn 
w m'eście pewną liczbę mężów sprawiedliwych.

L- t się zobewiązał, znaiąc roich, do wys^nkania 
dT.ieslęcin, ale napró^no przez. crvły dzień wertował 
„Księgę adresową", cL mógł się ani trrcch doliczyć I... 
Wobec tego dał za wygraną, zlikwidował co prędzej 
swe interesy, zaorał co clę duło i ruszył z rodziną na 
ewaknaoyę, niestety piechotą, gdyż wówczas nie znano 
jaszcze kolei żelaznych i przyiemności podróżowania 
wrgor»ami „40 M?nn eder 6 Pferde".

Ale Lot miał szcjęścit, W  drodze, choć to było 
snrowo z iŁ ssane, ogladneła sie poza siebie jego do­
zgonna towarzyszka, pani Lutowa (podobno zostawiła 
w pospiechu w domn nową parasolkę i...) i z; karę 
zamieniony została w sióp sell A trzeba windzieć, że 
jnt -wówczas, choć sól n.e byłr> jerzcze monopokm rzą­
dowym i nie zostawiła w zarządzie Wydzisłn Krajo 
wego, dawał się bardzo częste odczuwać jej bnik, 
a orzed sMepami z nią widywane jni „ogonki". (Dziś 
dzieje się podobnie. W  Mnrze soinem urzędnje crłr 
moc urzędników, ale w składach soli brak z zasady, 
choć Bochnię i Wieliczkę m*my pod bokiem

Otóż Lot zrobił na całej tej historyi kokosowy 
intern , nie tylko bowiem pozbył sie swoj starej, która 
mn się jnż sprzykrzyła, ale, sprzedawszy dobrze ó^  
słup soli, zebrjł spero grosiwa i mi.il pieniądze do roz­
poczęcia na ewaknacyi jakiegoś przeasiębiorstwa, aby 
nie wyjść z worawy.

Nie miał jednak szczęści: w wysznŁIr min owych 
mętów sprawiedliwych. Gdyby na jego miejscu był 
się znalazł ów histeryczny iydek z Chrzanowa, wszystko 
byłoby poszło inaczej.
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Ślązacy cles7-yńsjy na francie 
niemieckim.

s k a czt.ei‘e?*1 fo n ta c h  walczą nasze dzielne woj 
dziń i nj em*ec^™  froncie w alki osłabły wpraw- 
sza f  iednak^ o ż  żołnierze polscy trzym ać mn 

straż, aby Niemcy pomimo rozum u me do 
PUSiczali się gw ałtów .
ktń ^fan Górnego znaidnje się 1 0  p. p.,

sorego ósma kompania złożona jest z samych cie 
szyńskich ślązaków.
ni ° J aiemy  Pod*>biznę tych śląskich znchów, bro 

*cych Ojczyzny na froncie niomieckim.

Waki n 3 Wołyniu
p  ,®raPa wojsk polskich pod komendą generała 

Jflza Śmigłego w całej pełni podtrzymuje tradycye 
Leg>ęnów. Zło:ona przeważme z dawnej 

j  ^ jr  f°rmac; Legionowych pod wodzą oficerów 
d- arygudy Legionów walczy obecnie na terenie 
w r i Qznany m) na którym przez szereg miesięcy 
Gen » wytrzymywała nawałę wojsk rosyjskich. 
Lair amWty» jeden z najdzielnieiszycb dowódzców 

glonowych, wiedzie swe oddsiały od zwycięstwa !■ :  Grnpa icłJersy  ochotników ze Śląska

Lis Enla. W  walce z bolszewikami ugodzony kulą 
zmarł z otrzymanej rany — na posterunku.

Podajemy szereg illnstracyi, obraznjącychżycie  
i warunki bojowe g rap y g e re rd a  -Śmigłego. W a lk i 
na tym  odcinka frontu należą do najtrudniejszych  
ze względu na bagniste tereny, w  jakich się toczą.

Walki na W o lr i l i :  Menaż oficerska w Coelmie.

do ’ “ ycięstwa Cała okolica Wołynia aż po Scochód 03t&±nh dnie przyniosły z tego terenu wa.k
została jnż oczyszczona z band bolszewick ch i u smutną wiadomość. Padł jeden z najdzielniejszych

raiń kich. oficerów w tej grupie, znany Piłsudczyk, major

W alki na Wołynia 8 ^ .*  generu j Rydi« Śmigłego w Lublinie,

Ze sceny krakowskiej.
Operetka w Teatrze Powszechnym w Krakowie, 

pracująca pod w>trawnrm kierownictwem dyr. 
Lelewicza, zdobyła sobie zasłużone uznanie, zarówno 
zespołem sił, jak i doskonałą reżyseryą. Wśród

aa aaany krakow aklel: Art'.tka operetki krakowskie) 
p, lielena Famiima.

śpiewaczek, które na scenie Teatrn Powszechnego 
zyskują sobie uznanie i sławę, niepoślednie miejsce 
zajmuje p. H. Kamińska, której ostatni występ 
w „Dzwonach z Corneville“ należał do bardzo 
udatnych. P. Kiimińska, młoda, pełna werwy i tern- 
peramen i śpiew iczka, \vnosi ra  scenę wiele zapału 
dla sztuki. Przybyłe do Erakowa zt Lwowa, gdzie 
w tamtejszym teatrze z powodzeniem pracowała.

Przed młodą śpiewaczką otw iera się szerokie 
pole do pracy, na którem niezawodnie przy odpó* 
Wiedniem umie jjtnem  rozwinięciu swych zdolności 
zajmie niepoślednie miejsce.
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Zjazd górników w Krakowie.
Dnia 23  lutego odbył się w Krakowie Zjazd 

gć 'nikóT i hutników polskich w  oznaczonym termi­
nie przy nadzwyczaj licznym udziale przedstawi­
cieli polakieg° górnictwa i hutnictwa z wszystkich 
dzielnic polskicn. Z ramienia polskiego rządu ucze 
stniczyli w  zjeździć p. Hącia, minister handlu i prze­
m y  j ,  sz fawie sekcji p. Świętochowski z mini­
sterstwa handlu i przemysłu i p. Czapla z mini­
sterstwa skarbu. W  rezultacie prowadzonych przez 
prezesa Związku hr. Sągajilę wyczerpujących obrad, 
w których głos zabierali wymienieni delegaci rządu, 
prof. Szajnocha, inż. Zarański, Schimitzek, Zdzisław 
Kamiński, Rioger, Skoczylas. Ciepliński, Łempicki, 
Srokowski, Drobniak F ranc, Czechowski i wielu 
innych.

Zjazd uchwalił zwrócić się do rządu w celu 
bezwai mkóWęgo przyspieszenia otwarcia AkuLm ii 

órnicz j, w  ten sposób, aby najmniej najbliższe 
dwa lata studyów otw cito w  ciągr. reku 19 19 . 
Ponadto postanowiono powołać natychmiast do ży­
cia komisye egzaminacyjne dla ty«.h w  zystk.ch słu­
chaczy zagranicznych wyższych nczelui górniczych, 
którzy z powoda wypadków wojennych nie są 
w możności kontynuowania rozpoczętych studyów.

W  sprawie organizacyi władz górniczych nchwa 
łono aby do ministerstwa handlu i przemysłu po­
wołano pewną ilość zastępców z różnych działów 
przemysłu górniczego oraz związku górników i hutni­
ków w Polsce,

W sprawie kompetencyi ministerstwa pracy 
Zjazd protestuje przeciwko dekretowi rządn z dnia 
3 stycznia b. r  , który oddajo kompetencji nad w a­
runkami pracy w  kopalniach i hutach ministerstwa 
pracy, oprócz tego Z,azd powziął nchwały odnośnie 
zarządu żup solnych, jako też w  sprawie utworze 
nia ministerstwa górnictwa i w  sprawie zarządu pań­
stwowymi zakładami górniczo hutniczymi i y kilkn 
innych ważnych sprawach.

1 tygadnia.
0 pjisni GisńSK.

Doia 8 i 9  marca odiyły się, jak Polska dtnga 
i sze; ka, wiece i mamfostacye za przyłączeniem 
Gdańska do Polski. Nie na bowiem chyba Polaka, 
któryby nie cznł, że ten port nadbałtycki to nie­
odrodna cząstka Rzeczypospolitej Polskiej. Pomimo 
sztucznej geim in zacyi Polska ma do Gdańska nie­
zaprzeczone historyczne i etnograficzne prawa.

Ród piastowski panował w Gdańskn do r. 13 09  
bez przerwy. Panowanie Krzyżackie nie trwało 
dlngo, bo jnż w  r. 1466  Krzimierz Jagiellończyk 
biorze Gdańsk napowrot w  swoje ręce i aż do roz 
biorów Bałtyk polski oozostaje przy Rzeczypospo­
litej. N ojednokrotnie Gdańszczanie dawali dowody 
swego pa .ryotycznego przywiązania do Poleki.

Po rozbiorach, w  ciągu stu lat prujkiej nie 
woli, lndność pcisko-pomorska wszystkimi dostę­
pnymi sobie środkami manifestowała g rące pra 
gnienie odzyskania niepodległego bytu wspólnie 
z c>łą Polską.

Dwr. razy nsiłowało Pomorze ziścić ten ideał

z bron;ą w  ręku Po raz pierwszy biorąc odział 
w wojn ich Napoleońskich pod sztandarem Francyi 
przeci? Prusakom. Był to ruch przedewszystkiem
szlachty.

Drugi czyn zbrojny wyszedł z łona Indu w 1848  
rokn. Był to rnch wśród młodej intelligencyi polsko 
pomorskiej przeciw Prusom, na czclo którego stanął 
syn wieśniaczy, Floryan Ceynowa. Czujność i spra 
wnosć niem ecka udaremniły zamach wyzwoleńczy. 
Ceynowa został stracony.

Niemczyzna Gdańska wyhodowana została sztu­
cznie, krzywdą i kosutem rodzimej ludności kraju. 
Cały ten balast napływowy musi od aść i rozwieje 
się, jak śm ecie, gdy Gdańsk przejdzie n“.powrót 
pod prawe władanie Polski.

U w rót Bałtyku zajaśnieje znowu poś: ód ziemi 
ptls iej — polski, patryotyczny, dumny ze swej 
polskości Gi&ńsk.

Witom mazymi winieni we Uw.
Po zerwania rozejma Lwów znowa przeżywa 

tragiczne dni. TJ&ra-ńcy ostrzeliwnją gwałtownie 
miasto, przyczep dnia 6 marca jeden z pocisków 
nieprzyjacielskich trafił w  magazyn amnnicyi, który 
wyl< ciał w  powietrze.

Biuro prasowe Dowództwa W ojsk Polskich prze­
słało o tym wypadku następujący komutrkat:

Jeden z naszych magazynów amnnicyi, trefiony 
przypadkowo pociskiem, wyleciał w  powietrze i to 
jest pimedem b.rdzo silnych dstcnacyi, roziegają 
cych i<ę w  całem mieście a j  godziny szóstej po 
połndnin.

Dowództwo „Wschód" rozporządza dcstateczrą 
ilością amnnicyi w  wielu innych magazynach, tak, 
że scrata spowodowana tym wybuchem, ogranicza 
się wyłącznie do pewnej szkody m teryalnej oraz 
do straty  w  ofiarach samego wypadku w najbliżJzem 
otoczeniu.

Na przebieg walk oraz dostarczanie amnnicyi 
oddziałom bojowym wpłynąć to zupełnie nie może.

Przeto wzywa się lndność, aby tym nieprzewi­
dzianym wypadkiem nie dała wyprowadź'ć się przez 
wrogie elemenęa z równowagi i nadai wytrwała  
w dotychczasowiem mężnem i spokojnem zichDwa- 
nin się.

Szczególną uwagę zwraca się na to, by lndność 
nie dotyk: ła się alnunicyi, rozrzneonej przez w y  
bnch, lecz o ile możnoś i w  sposób widoczny ogra­
niczała miejsca, na które amnnieya rozrzncorią zo 
stała i donosiła o tych miejscach bezwłocznie wła­
dzom w ojskow yc.

Wedle doniesień pism lwowskich wskutek wy- 
buchu było kilka osób ranr.ych i  kilkanaście po i- 
rzonych. Akcyą ratunkową kierował energicznie ko- 
mei d ant dworca p Bartel.

Pożyczka przymusowa.
Sejm przyjął ustawę o przymusowej pożyczce 

państwowej i ostemplowaniu banknotów.
Projekt ustawy zawiera następujące postano­

wienia :
1. Od znajdującej się na ziemiach polskich go­

tówki pobierany btdzie jednorazowy podatek w  w y­
sokości 1 procent.

Podatkowi podlegają b<lety w  markach polskich 
i niemieckich, koronach sustryackich i rnblach.

2 . W  celu wymiaru i piszczenia tego podrtkn, 
-rinien każdy posiadacz bilotów, opiewających na 
powyższe waluty, przedłożyć je do ostemplowania.

Nie należy przedkładać do ostemplowania bile 
tów  opiewających n a : jedną koronę i dwie korony, 
1 markę i 2 marki, oraz n* 1 rubla.

Kto zgłosi więcej, niż 50 00  marek, w zględni 
2 4 00  rubli, względnie 60 00  koron, ten otrzyma 50  
procent snmy przedłożonej w ostemplowanych bile 
tach. pozostałe zaś 50  procent w asygnata.h sbar 
bowych z roku 19  i8 na 1 9 1 9  rok z przypada ącym 
za czas do dnia 1 listopada 19 19  r. procentem. Na­
byte w  tej farmie asygnaty uwzględnione będą przy 
obliczane przymusowego ndz ałn w  nabywaniu po 
żjczki państwowej, w  stosunku do całego majątku.

3 Urząd wymieniający zacpatrnje bilety zw ra­
cane wnoszącemu, w stempel z orłem polskim 
i z napisem: „państwowy podatek zapłacony".

4. Iustytncye kredytów®, mające p ra ło  przyj 
mowania wkładów, płacą ustanowiony podatek z c ałej 
pozostałości k-sowej i mają prawo zapłacony po 
datek rozłożyć na wszystkich swoich wkbdców  
w stosunku do posiad~nych przez nich wkładów.

5. A syenaty sk rbowe, pożyczki państwowe 
z rokn 19 17  na 19 18 , mogą być nżywane do spła 
ceria wszelkich zobowiązań, płatnych po terminie, 
oznaczonym na rozpoczęcie stemplowania biletów  
w wysokości procentu długu, jeżeli dług wynosi 
więcej niż 5 <j00  marek, względnie 2 4 00  rnbli, wzglę­
dnie 6 0 00  k^ron.

6 . Każdy obowiązany jest złożyć bidety tylko 
w jednej instytucyi.

7. Wzamian za ostemplowanie biletu, wydane 
będą przez Bank polski nowo bilety polskie po kur­
sie, ctóry Sejm uchwali.

8 B ilaty men stemplowane do dnia oz aczonego 
przez ministra skarbn nlegną konfiskacie. W  w y­
padkach, kiedy będzie ndowedmone, że banknoty 
dostały się do Polski drogą legalną i nchybienu 
terminowi ostemplowania nastąpiło wskntek prze­
szkód istotnych i usprawiedliwionych, minister skarbu 
ma prawo zezwolić na ostemplowanie i wymianę po 
nplywD oznaczonego termion.

9. Kto jest żonata i ma dzieci, obowiązany jest 
do sprzedania biletów zna, dających się w  posiadania 
żony i nieletnich dzieci, mieszkających n niego, 
liczy się za jedną całość.

10. Fałszowanie stompla i wupóluddał w  roz­
powszechniani biletów ze sfałsz wanym stemplem 
poerga z ;  sobą karę ciężkiego więzienia nie niżej 
pięcia lat.

Od Administracyi.
Zwracamy uwagę naszych P. T. Inserentów 

na nową taryfę inseratów w naszem piśmie 
„Nowości Illustrowane", obowiązującą od dnia 
15 lutego b. r.

Jednos^psitoo.} wie-sz petitowy . . , . K 1- —
„ „ nonp-.re<Howy . . . . K 1-40

„ w mieiscn zastrzeżonym K 2 —
„ w części reklamowej . K 5 - -

„W IS ŁA"
Praln ia chem iczna I artystyczn a farb iarn ia

Kraków, Nadwiślańska 8.
Czyści chemicznie i farbuje w przeciągu 8  d n i .  

Do żałoby w  24 godzinach .
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D o r haodlowy
M. PIEROŻEK, Kraków,
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Hna, aa notil

Brylanty, zegarni rłote;
sęby sstnesne, uraz wrroby aa ilota i srebra, ji.ko 

lbż wszelkie antyki .apaje po najryzazynh enach
z e g a rm is ir z  I tE Ł C S u  w  K r a k o w ie , 

nlioa Sławkowska Ł. 16, obok i  laąai -nn broni.
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lyoZESzii i olcięle ulesy
Fi. Budziar.zek, Kraków 
ul. Grodzka L. 3 ., I. piętro.
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M i l  i kllujrai
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kino W anda
Co trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
św . G e rtru d y  

L 5.
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drukarnia D. E. Friedleina
w Krakow a, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 4^9
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa

i
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, a ieze, za­
proszenia ślubno, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach

umiarkowanych.

■ l U M I M M M I M I M M M I B M W
WłaleieHa 1 wjdawey: Spedkobisrry St, Lipińskim-. Odpow, rod-k-tor; H. Lipińska- klisss w lu n ip  seklsdn. Drnksriua D, B. Frladlsb* w Krakowi, pod ssrsądom Pswtt Msdajiktogo.


